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WOZY lekiastija nasgyei 
Porażka w Warszawie —Pogro 


Węgrzy pokazali nam w niedzielę jak się gra w piłkę, 


14 


Niestety 


za naukę przyszło nam słono płacić wysokimi porażkami w „War- 


szawie i w Budapeszcie. Jedysą „osłodą' był sukces 
„Orląt“, którzy w sobotę pokonali w Łodzi juniorów 


skich 1:0. 


naszych 


węgieT- 


Wynika z tego, że dopiero za 3—4 lata potrafimy skutecznie 
stawić czoło takim „czarodziejom piłkarskim” jakimi są w chwili 
obecnej Węgrzy, reprezentujący czołową klasę europejskiego fut- 


bolu. 


Poniżej podajemy z meczu warszawskiego recenzję naszego 
specjalnego wysłannika red. Chruścińskiego, oraz przebieg meczu 
Polska B—Węgry B w Budepeszcie. 


Wspaniały pokaz gry... 
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Jubileuszowa porażka 


Przegrana Polski z Węmrami by» 
la 50-ta porażką w dotychcJaso- 
wych naszych spotkaniach między” 
państwowych. Ną 106 oficjalnych 
zawodów mlędzypaństwowyca ro- 
zegramych w latach 1921—1943, wy» 
graliśmy 35 spotkań, 50 meczów 
zakończyło Się naszą porażką, a 
20 — wyniłiiem remisowym. Stor | 
sunek bramek: 230:249 na maszą 
niekorzyść. 


Węgry—Polska 6:2 (3:1) 


(Red. Z. Ghruściński łelefonuje z Warszawy) 


Zgromadzona w niedzielę na Sta- 
dion e Wojska Polskiego 40-tysięcz- 
na publiczność zobaczyła prawdziwy 
i piękny futbol — niestety ty:ko |e- 
65 chodzi © drużynę w*T.eTxkĄ. 

Widzowie, którzy o*!'askiwajj prze. 
4 ang "pa . wytuucziij zw 
s:æd ona jakby rorżaleni na naszych 


wybrańców za to, że nie Sprostali oni | 


swym arcymistrzom — jakby należa- 
ło nazwać Węgrów. 

Žal w.dzów był jednak nie uzasad- 
niony, gdyż Polacy — niestety — 


NIE MOGLI NIC ZROBIĆ WOBEC 
SWIETNEJ TECHNIKI I TAKTYKI 
WĘGRÓW, s 


źe aczkolwiek mogli oni 
s zagrać lepiej. 
$ 4 Nie można bowiem 
**, powiedzieć, aby e 
arużynłie polskiej 
g grali wszyscy na po- 
+ ziomie. Zadowołili bo- 
ds wiem tylko Barwiń- 
i ski, Kohut Oraz Ku- 
* bicki (ostatni dwaj 
tylko do przerwy). 
"Resztą zaś gon:ła po 
boisku, odkopując 
l piłke w przóc niece.- 
nie. Jeśli cokotwiek zainicjowała po- 
moc, to akcja kończyła 6ię na ataku, 
któremu zaraz odbierała piłkę obrona 
węgierska. Atak nasz miał tylko prze- 
błyski dobrej gry, kiedy kilka razy 
pized pauzą lewa etrona — Cieślik, 
Kubicki bądź Bobula ł Gracz przecho. 
dzą aż pod bramkę Węgrów. 

Gorzej było jednak ze strzałem. 
Nie bvło u nas widać jakiegokolwiek 
zaskakującego 6trzału — brak siły 


A. Barwinski 


e UE UÓW uiti, 


przebojowej, a w całej drużynie brak 


startu i szybkości. 

W przec.wieńsiwie do Polaków, 
Węgrzy arali — jak się wyraził je- 
den z zawodników polskich — „jak 
z nut'. Zawodnicy wźg erscy, młodzi, 

UCAS 8 szyty — a 
cake grata. techniką, posumiętą do 
eawiibzystyki. 

Najważniejszą cechą u Węgrów 
był świetny, szybki i zaszakujący 
strzał. Cały atak 6'trzQ'ał —. ale nie 
tylko atak. Strzelaj pomocnicy, któ- 
rzy oddawali ostre j celne strzały na- 
wet z 30 metrów. 

U Węgrów wszystko „qgzało'* po- 
czawszy od bramkarza, który bronił 
na polu kamym i świetnej obrony, 
która nie wykopywała pix: na oślep, 
lecz podawała do pomocn:ków wzqię- 
dnie napastników. Pomoc szła za a- 
takiem, a w pojedynkach przeciw Po- 
lakom zcążała zawsze 0 sekunde 
wcześniej od przeciwnika. 

Atak — to pięciu strze!ców, każdy 
strzela lewą j prawą nogą. Ustawia- 
nie 6ię, technika, opanowanie pitki i 
zaskakułący 6trzał qdqoprowadzali oni 
do perfekcji. Widać było od razu, że 
to drużyna zqrana świetnie i umieją- 
ca naprawdę grac. 


WĘGRZY GRALI, A POLACY 
CZĘSTO PRZYPATRYWALI SIĘ, 
CO SIĘ Z pIŁKĄ DZIEJE. 

Wynik 6:2 jeszcze n.e odzwiercie- 
dia < możľťwości Węgrów. Mogłoby 
bowiem być równie dobrze 8:0, jak I 
10:0. Węgrzy bowiem qrali przez ksi 
kanaścje minut „na pół gazu ., chcąc 
sią popisać swymi: sztuczkami przed 
licznie zgromadzoną publicznośc:4. 


Piłka nożna w Związku Radzieckim 


Spotkania piłkarskie w Związku Radzieckim wohodzą w koncon'4 fazę. | 
Zamieszczonc zdjęcie przedstawia fragment z meczu CDKA—Torpedo. 
-Znany bramkarz Torpedo — Akimow po odbiciu piłki na róg. 


Przegraliśmy zasłużenie, bowiem 
tradiśmy na przeciwnika co naimniej 
o 3 klasy iefszego, któremu chcac 
dorownać, musielibyśmy się dużo je- 
szcze Uczyć. 

Nic n.e pomoqą żale į doszuķiwa- 
nie 6ią UiĘGÓW unese) GTUŻY(Y (Wy- 
pow.edzi ofice'ów), lecz trzeba 6pro- 
wadzić aoorych, zagren.czayca trene- 
tów, nie tylko do Związku, ale i do 
poszczegó:nych drużyn, a moża — za 
dwa lub trzy lata będziemy giąć le- 
piei. 


PRZEBIEG SPOTKANIA 
Już na qodzinę przed rozpoczęciem 
5 (Ciąg dalszy na str. 3) 


Co mówia 


DYR. GŁÓWNEGO URZ. KULTURY 
FIZ. INŻ. T. KUCHAR:*— Oto praw- 
dziwy obraz naszego piłkarstwa, Spó- 
źniony refleks į brak techniki. 

PREZES PZPN, GEN. BOŃCZA- 
UZDOWSKI: w  Wegrzy pokazali 
prewdziwy foofba'. "My jeszcze (ck 
grać nie umiemy. 

WACEK KUCHAR: — Zawiodła 
pomoc i c>rona. Atak grał dobrze, 
specjalnie Kohut, 

KIEROWNIK  EXSPEDYCJI  WĘ- 
GIERSKIEJ NAGY: — Polaxom brak 
przede wszysfulim technikr i szybxo- 
ści. Bez wysakolenia techniczrego nie 
wygrają z takimi ześpołam! jax. wę- 
gierski i austriccki. PocdobGli mu zię 
obaj łącznicy, 

PARPAN: — Węgrzy grali pięnnie, 
a my jeszcze ale umiemy grać w foot- 
bal. Kondycja to jeszcze za mało, 

JANDUDA: — Madeiarzy Grali jak 
»z nut”, a my goniliśmy za piłką. Naj- 
lepszy u nas Kohut. ~ 


CIEŚLIK: — Grali jak charty. Od 


-- 


Pożeg 


nanie lata 


E AASS 


Białe żagiec jachtów błyszczą w ostatnich prozneh:ach ietniego Słu. ca. 


Za kilkanaście dni błękitne niebo zasunie się jesiennymi 


chnurami 


a z zatok í jezior znikną srebrzyste trójkąty łagiów. 


BUDAPESZT. Tak wysokiej poraż- 
ki naszej drugiej reprezentacji na 
pewno nikt nie oczekiwał, chociaz 
liczono się powszechnie z sukcesem 
doslionałych piłkarzy węgierskich. 
Niestety spotkanie Polski B. z drugą 
reprczentacją Węgier 


ZAKOŃCZYŁO SIĘ 
POGROMEM POLAKÓW, 


mimo iż sądząc z przebiegu gry wy- 
nik 8:0 jest stanowczo za WYSOKI. 

Polacy mieli jednak kilka zdecy- 
dowanie słabych punktów do któ- 
rych należał w pierwszym rzędzie 
bramkarz Wyrobek. Przepuścił on 
kilka bramek w sposób kompromi- 
tujący. 

Bardzo słabo zagrała linia ataku 
w któręj jedynie nieżle po przerw.€ 
wypadł Kczendorf. W pomocy sto- 
sunkowo dobrym był Miller. Otro- 
na grała bardzo ofiarnie nie mogła 
jednak wiele -zdziałać wobec szyb- 
agata cu „acsrskieco. 

Węgrzy nie miell w swym zespole 
słabych punktów a w przec:wien- 
stwie do Polaków najlepszą ich for- 
macją był atak. Koncertowo zwia- 
szcza grały skrzydła' Sandor ł Hor- 
vath. 

Po stosunkowo słabej pierwszej 
połowie. Polacy po zmianie stron 
poprawili się znacznie 1 do 30 min. 
drugiej połowy wynik brzmiał 0:5. 


O MIeczu?.. 


takich przeciwników musimy się u- 


czyć. 

GRACZ (Messu): — Grali dobrze 
tak jaxkeśmy im na to pozwolili. 
Czwarta bramka z ofsidu. 

KOHUT: — Co będę mówił, „zaha- 
ratal" ncs na śmierć. 

BARWINSKI: — Dobrze mi silę gra- 
ło, ale Węgrzy to. niedościgniony 
wzór dla nas. 

KPT. ALFUS: — Pomoc zawiodła, 


Kohut zda! egzamin na środkowego 


napastnika. 


OPINIĄ NASZA: =— W . drużynie 
połskiej zadowolił iedvnie Earwiński 
i od czasu do czcsu Kohut. Reszta 
przecietna. Jeśli nie opanujemy tech- 
niki, nie uzyskamy szybkości, zawod- 
n!tcy nasi nie będą mieli szybkiego 
startu, to nie wygramy z nikim. W 
drużynie węgierskiej nie było ani je- 
dnego słabego punktu, wszyscy do- 
skonale zagrali, a każdy z nich to 
s"ończony technik, fooibalista — żon- 
gler. 


dukces wioślarzy polskich. 
Polska-Szwecja 4:2 


BYDGOSZCZ. Wobec 6-tysięcz- 
nej rzeszy publiczności odbyły się 
na torze regatowym w Łęsgnowie 


| pierwsze po wojnie między:pań- 
„.stwowe spotkanie wioślarskie Pol- 


eka—Szwecja. 


Zwyciężyli Fulacy 4:2, wykazu- , 


jac we wszystkich biegach wspa- 
niały finisz oraz olbrzymią amb- 
cję. Największym naszym sukce- 
sem było zwvcięstwo Vereya w 
skifie nad młodym i utałentowa - 
nym  Christerssonem w  czas'e 
7.45. Verey pozostawił Szweda 0 
10 długości poza sobą. 

Drugie zwycięstwo przypadło 
Polsce w biegu czwórek, gdzie o- 
sada polską (BTW) w składzie: 
Kościelak — Kocerka — Suligow- 


ski i Ckhyparski, mimo iż od poło- 
wy trasy na skutek wysokiej fali 
miała wodę w Łodzi, wygrała b:eg 
w czasie 7.21,5, 2) Szwecja 7.22,8. 

W czwórkach lekkich sukces 
przypadł powtórnie Szwedom, 
którzy na skutek eoóżnionego fi- 
niszu Polaków zajęli pierwsze 
miejsce w czasie 7.07. Polacy mieli 
czas o 0,2 gorszy. 


Dwójki podwójne zakończyły 


się sukcesem Vereya i Csaby, któ- 


rzy przybyli na metę o 25 długo- 
ści przed Szwedanii, 

Czas Polaków 7.09.8, 2) Szwedzi 
8.10. 

W biegu ósemek Polacy zwycię- 
żyli w czasie 6.19.8 przed Szweda- 
mi 6.28.8. - 


EWS — 


HF Budapeszcie |eSZCZE GORZEJ 
Wegry B-Polska B 8:0 (4:0) 


Dopiero w ostatnich 15 min. drue 
żyna polska załamała się kompletnie, 
tracąc w tym okresie 3 bramki. 

Bramki dla drużyny węgierskiej 
zdobyli: Sandor, Horvath, Kocsis i 
St'lagyi po dwie. 

Zawody prowadził obiektywnie 
Wegier Harang. s 

Widzów ponad 20 tys. 


Najbliższe spotkania 
ligowe | 


i W następną niedzielę 26 bm. gra- 
ą: 
w Krakowie; 
RUCH—WISŁA 
w Byłomiu: 
CRA-LOVIA—POLONIĄ Bt. 
w Chorzowe: 
GARBARNIA—AKS 
w Poznantu: 
TARNOVIA—ZZK 
w Rybniku: 
> ŁKS—RYMER 
w Łodzi: 


LFGIA—WIDZEW 
w Warszawie: 
WARTA—POLONIA (W-wa) 


Nowe rekordy 
Związku Radzieckiego 


W ramach odbywających się w 
Charkowie mistrzostw lekkoatletycz- 
nych Związku Radzieckiego ustano- 
wiono 5 nowych rekordów ZSRR. ` 

W rzucie mło.em znany miotacz 
Kanaki ustanowił nowy rekord wyni. 
klem 56.03 m. Doskonałv średriody- 
stansowiec radziecki — Paqaczewski 
ustanowił dwą rekordy: w biequ na 
800 m wynikiem 1:51,5 min. oraz w 
biegu na 1.000 m 2:24,6 min. 

Reprezentacyjna sztaleta ZSRR w 
6kładzie: Mildi, Sardze. Karakułow 1 
Gołowkin uzyskała w biegu na 4% 200 
m czas 1.20,0 min, sztafeta 4800 
7:41,0 min. 


Szwecia—Norwegia 5:3 (2:2) 


OSLO, W mledzypaństwowym spot- 
kaniu piłki nożnej, zwycięzca olimpii- 


. Gkń Szwecja pokonała reprezentacje 


Norwegii 5:3 (2:2). 


- | PA | 
_Goryez porażki... 


Zatopeck ma smuiią mine po przegraa 

nym biegu z Reiliem. — Spotkanie (o 

rozegrane w ramach meczu lekkoatle- 

tyczneqo Belqia—Czechosłowącja w 

Pradze i zakończyło się zwycięstwem 
Belga w czasie 14:19, 
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Wieczysta pierwszym leaderem 
krakowskiej „A“ klasy 


Druga niedziela jesiennej rundy 
rczgrywóR _ krakowskiej A klasy 
2rzyniosła T spotkań, zakończonych 
zwycięstwami fawo. 
rytów. 

Na czoło fabel 
pierwszej jesiennej 
rundy wyszła druży. 
na Wieczystej, dzieki 
lepszemu stosunkowi 
bramek od Szczako- 
wianki, Zwierzyniec- 
kiego 1 Mościce, 
mających identyczną 
ilość punktów. 


aa 


1. Wieczysta 2 3 3:0 
2. Szczakowianka 2 3 2:0 
3. Zwierzyniecki 2 3 6:4 
4. Mościce 2 3 4:8 
5. Cracovia Ib 1 2 2:1 
6. Garbarnia Ib 2 2 6:3 
42. Tarnovią Ib 2 2 6:3 
8. Groble 2 2. 3:2 
9. Okocimski 2 2 4:4 
10. Fablck 2 2 3:4 
11. Dąbsk; 1 1 2:2 
12. Korona 2 1 2:5 
13. Łobzov'ianką 2 0 1:6 
14. Wisła Ib 2 0 1:8 


Fablok — Garbarnia Ib 
3:2 (1:1) 


Do przerwy gra wyrównana, a 
pierwszą bramkę zdobywają goście 
ze strzału Kucharskiego 27 min. | 

wyrównuje w dziewięć min. po- 
tem Palik, Po przerwie prowadzenie 


dlasFabloku uzyskuje Walczyk z 
rzutu wolnego, w 7 min. | 
Garbarnia wyrównuje przez 


Skrzyńskiego w 16 min., a w 42 min. 
Mzsior zdobywa zwycięską bramkę 
dla Fabioku, który  górował po 
przerwie nad swym przeciwnikiem. 

Sędziował p. Patka. 

Dękzki..Mościce 2:2 
(2:0) 

(W) Do tego spotkania wystąpił 
Dąhski z trzema rezerwowymi. Do 
p'zcrwy przewaga Dąbskiego. który 
zdobywa bramki ze strzałów Kumell 
i Budzinkowskiego. Drużyna Dąb- 
SK:c7Zo nie wyzyskuje w tym okresie 
rzutu karnego. 

Po przerwie Mościce grając ambit- 
niej uzyskują wyrównanie ze strrza- 
łów Górskiego, w tym jedna bramka 
z karnego. A 

Sçdzictwa? p. Kolber bardzo dobrze. 


Zwizrzyniecki_Ckocimski 
4:2 (2:0) 


(Wit) Rozegrane przy silnym 
wietrze spotkanie to wymagało 
znacznych uniejętności technicznych, 
w czym Zwierzyniecki górował nad 
drużyne gości. Toteż większa część 
gry toczyła się pod znakiem zdecy- 
dowanej przewagi Zwierzynieckiego, 
którego zwycięstwo uznać należy za 
całkowicie zasłużone. 

Bramki uzyskali dla zwycięzców 
Weska, Wawrzusiak i Ostrowski po 
jednej, oraz jedna samobójcza, dla 
Okocimskiego Kotfis i Słupski po 
jednej. Sędzia p. Pryk. b. dobry. 


<zczakowianka—Groble 
2:0 (1:0) 

Gra bardzo żywa szzzeqóinie do 
przerwy. Przewaga  Szczakowiania, 
która nie wykorzystuje szeraqu ao- 
Crych pozycji pocbramkowych. 

B:amkj dla Szczakowianki uzyskali: 
Stadler I i Tokarski po 1. 

Sedziował p. Drabikowski wzoro- 
wo. 


tyiecrysta_Korona 3:0 


(as) Zasłużone zwycięstwo Wieczy- 
s!'ej, k'óra była drużyną lepszą, szyb- 
6zj i ambitnieiszą od gości. Dosko- 
naie spisywały eilę zwłaszczą fo'm3- 
cie detensywne. 

Bramki dla zwycięzców uzyskali: 

bLwemuicki Lech i Guzik. 

Sędziował p Połaniecki. 


Tzsnevia Ib=Wisia Ib 5:1 
(3:0) 


Gra przez pierwsze 18 min. otwar- 
ta. Onie drużyny przeprowadzają 
szereg zmiennych ataków likwido- 
wanych jednak przez obrony. Piek- 
ny strzał Sowińskiego w 30 min. do- 
bija Kuczyński uzyskując pierwszą 
bramkę W 5 min. później ten sam 
zawodnik uzyskuje następną bram- 
kę. Trzecia bramka padła ze strzału 
Szuberta, 

Po przerwie Wisła zaczyna ata*to- 
wać I w 31 min. gry zdobywa przez 
Bułata bramkę, Tarnovia w minutę 
później rewanżuje się bramką zdo- 
bytą przez Dratego. W cztery minu- 
ty później piąlą bramkę strzelił Szu- 
bert. * 

Końcowe minuty nie przynoszą 


żadnych zmian. W Tarnovii wyróż= 
nili się: Kuczyński Grymski, z Wi- 
sły Wapiennik I Smolarek. 

Sędzia p. Podlaski dobry. 


Cracovia ib_łobzowianka 
2:1 (2:0) 


Pierwsza część zawodów należała 
do Cracovii, która w tym okresie qry 
zdobyła bramki przez Jędrzejowskie» 
go. 

Druga bramka pada ze strzału Wiś- 
niewskiego po ładnym zagraniu ca- 
łej piątki ataku. 

Już w pierwszych minutach w oru- 
qiej połowie Łobzowianka ma okazję 
do zdobycia bramki, jednak dosko- 
nale w tym dniu usposobiony Rybic- 


ki nie pozwala na zmniejszenie wyni- 
ku. 

Wreszcie w 75 min. jeden z wyna- 
dów Łobzowianki kończy się ostrym 
strzałem Malickiego. Rybicki zie jest 
w stanie wypiąstkować, jedaak piłka 
nie znajduje drogi ao 6iatki, gdyż na 
Nn! bramkowej jeden z zawodników 
Cracovii paruje piłkę rękoma. Oczy- 
wiście sędzia dyktuje rzut karny. Eg- 
zekwuje Filo, strzela niestety “k, iź 
Rybicki ostatnim wysiłkiem wybija 
piłkę na róg. Rzut bity z roga przy- 
nosi drugą z kolei „jedeaastke”. Tym 
razem interwencja Rybickiego oka- 
zała eilę bezskuteczna. 


Sędzia p. Sadzik wraz z eęgdziami 
autowymi nie potrafili stanąć na wy- 
sokości zadania. R. Z. 


Białoczerwoni mają lepszych lekknatelńw 


(tt) W ub, sobotę i niedzielę roze- 
grano na Stadionie Miejskim zawody 
lekkoatletyczne w konkurencjach 
męskich i kobiecych między druży- 
nami Wisły i Cra- 3 
covii. a 

„Derby“ lekko- 
atletyczne odbyły 
się tym razem 
przy fatalnych 
warunkach atmo- 
sferycznych, któ- 
re uniemożliwiły zawodnikom uzy. 
skanie lepszych wyników. 

Z poszczególnych konkurencji naj. 
ciekawiej zapowiadał się pojedynek 
starych rywali Widła i Widerskiego 
na dystansie 800 m. Bieg wygrał 
Wideł, uzyskując przy silnym wie. 
trze czas 2,06,2. 

Widerskiemu nie vow!odło się tym 
razem, gdyż przegrał również bieg 
1.500 m, którą to konkurencję wy- 
grał Kwapień w czasie 4,15, 


Nie przegralibyśmy z Węgrami... 


„.gdyby była taka bramka 


„.gdyby przeciw naszej jedenastce 
grało czterech Węgrów 


«gdybyśmy wystawi zespół „Orląt" 


+ 
= 


Rozgrywki o mistrzostwo krakowskiej 


klasy sE i oC rozpoczete 


CZYŻYNY—DALIN 3:0 (2:0) 
Zwycięstwo gospodarzy, dla któ- 
rych bramki zdobyli: Ptak, Oleś 
i Kwaśnik, W drużynie zwycięzców 
wyróżni4 się również bramkarz Na- 
«vrocki. Sędziował p. Wik. 


DĄBSKI ID—GARBARNIA II 1:0 
(0:0) 
Po wyrównanej na ogół grze zwy- 
cięstwo przypadło rezorwie drużyny 
Dąbskiego. 


POCZTOWY—WOLANIA 3:2 (1:0) 
Pocztowcy byli drużyną lepszą 
Aechnicznie, wygrywając zasłużenie. 
Bramki dla zwycięzców strzelili: 
Ignaszewski, Tomczyk i Lamat, 


GWARDIA—PRĄDNICZANKA 4:2 
Milicjanci przeważali przez cały 
czas meczu, wygrywając zasłużenie. 


OLSZA—PODGÓRZE 1:1 (1:0) 
Gra z lekką przewagą Oiszy, dia 
której bramkę zdobył Mucha. 


NADWIŚLAN—ŁAGIEWIANKA 
4:0 (2:0) 

(aw) Gra z przewagą Nadweślanu, 
dla którego bramki strzelili. Woryte 
kiewicz i Sarna po 2. 

Sędziował p. Szczepański — do- 
drze. 


LEGIA—BOCHEŃSKI 3:2 (1:1) 

(vw) Lepie! zgrany zaspół RKS Le- 
g:i zwyciężył po zażartej walce. 

Bramki dia Legi) uzyskali: Zawle- 
rowski. Kwilkowski i Stypuła. 

Dia BKS-u Łach 1 Mastaj. 


BRONOWIANKA—KROWODRZA 
3:2 
(cm) Bronowianka przeważała w 
tym epotkaniu zdecydowanie i od- 
niosła zasłużone zwycięstwo. 
Sędziował p. Bielecki dobrze. 


BOREK—KMITA 4:0 (0:0) 

(ew) Drużyna Borku gładko wy- 
grala z Kmitą zsablerzowską. Bramki 
dla Borku strzelili; Janiszewski, Du- 
dok, Baran i Krasnok. 

Sędziował p. Jamrozik dcbrze. 


GRZEGÓRZECKI-SPOŁEM 1:1 (1:1) 
(tw) Zawody na oqół na dobrym 

poziomie a drużyny podzieliły się 

sprawiedliwie po jednym punkcie. 


> 
PŁASZOWIANKA—SKAWINKA 
3:3 (1:1) 

(hw) Bramki dla  Płaszowianki 
strzelili: Kasprzyk, Wróbel i samobój- 
cza. Dla Skawinka: Dziedzic dwle i 
jedna samobójcza. 


WOLANKA—PROKOCIM 4:1 (2.0) 
(kw) Do przerwy znaczna przewa- 


qa Wolanki. W drugiej połowie Pro- 
kocim ma pierwsze 15 min. gry. a 
potem opada na siłach. Bramki dla 
Wolanki uzyskali: Konik II 3 bram- 
ki, Bielecki I 1 bramkę. Dla pokona- 
cych Chalupa. 

Sędziował p. Łyskowski b. dobrze. 


WIELICZANKA—PRĄDNICKI 


6:0 (2:0) 
(lw) Przygniatająca przewaga lep- 
szej technicznie Wieliczanki, dla 


której bramki zdobyli: ulurzyn 3, Pa- 
zdro 2 i Selest 1. 

Sędziował p. Przenlesławski b. do- 
brze. 


Klasa C‘ 


Wczoraj rozpoczęła się pierwsze nmáa 
rozgrywet o mistrzostwo klasyC, przy czym 
do niespcdziansk należą przegra- 
na Wawelu oraz Czarnochowic. 
Szczegółowe tabe zamieścimy 
— jak zwykle — w  tygodnio- 
wym numerze „Echa”, 

Wyniki techniozme spotkań w 
posnczególnych grupach s3 następujące: 


Grupa I. 


TĘCZA—AKS RUDAWA 8:1 (1:0) 

RUDAWA (bs) Zasłużone zwycięstwo go- 
ści, dia których bramki adobyli: P. Kubacki 
2 Gołąb 2, Partyka, Dobrzański, Sobczyk 
1 Malicki po 1. 

DĘBNICKI-KABEL 3:2 (2:0) 

KRAKÓW (ks) Przez szaty czes trwania 
mecza lekka przewaga Dąbnickiego, dla któ- 
rego bramki uayskuje: Malejczyk 2 1 jedna 
samobójczą. 

Dla Kabla — Gollk i Gryczyński po 1. 
Sędzia p. Walczycki — dobry. 


CHELMIANKA—GWARCIA KRAKÓW 3:2 
(1:1) 

KRAKÓW (as) Ambitna diużyma Gwardii 
uległa Chełmiance która była zespołem bar- 
dziej wyrównanym j lepszym. 

Bramkt dla zwycięzców stroekii: Hygal 2 
1 Kordas 1. 

Dla pokonanych — Cicllko 1 Czajkowski. 


Grupa Il. | 


ARONOWICKI-GROMADA 8:0 (2:0) 
ŁOBZÓW (da) Piękny sukces Bionowianki. 
Odmoasła ona wysożia | zasłużone zwycdcę- 
stwo, zdobywając bramki przez: Kurkiewi- 
cza 3, Filipowskiego 3, Gawina Í i jedną sa- 
mohó|czą. 
Sędzia p. Bielecki b. dobry. 


AZORY—POGOŃ 4:1 (1:0) 
KOBIERZYN ins) Po ciekawej grze zwy- 
cięstwo odniosły Arory, strzelając bramki 
przez Wadowsk:ego 2 i Pilcha 2. 
Dla Pogoni honorową bramkę strzelił Sza- 
fran s rzutu karnego. Przy crym na wyróż- 
mienie zasługują bramkarze obu drużyn. 


TONIANKA—RAKOWICZANKA 2:2 (2:0) 

TONIE (fa) Gospodarze uzyskaj, zaszczyt- 
ny remis 2 dobrze grającą drużyną Rakcwi- 
czanki. 

Bramki dla Toniank| azyskali: Sularczyk í 
Koera pe 4. 


Grupa III. 


MYDLNICZANKA—=CZARNOCHOWICE 4:2 
(3:1) 

„'MYDLNIKI (gs) Przewaga gospodarzy. któ- 
rzy zagra. we wszystkich lintach bez za- 
rzułu, adobywając bramki ze strzałów: Ha- 
bata, Siwka II, ggochenką | Krajsą (e rzuta 
karnego). 

Dla pokonmych bramki strzaliń: Miecho- 
wicz 1 Szewczyk II po 1. 

Sędzia p. Clążyński — dobry. 


KOBIERZANKA—PFILMOWIEC 4:2 (2:1) 

KOBIERZYN (ms) Przewaga Kobierzanki, 
dla której bramki zdobywają: Ławęcki, Basi- 
sla, Macała t Tyrala. 

Dia Fiimowca — Wesołowski 1 Szafran. 

Sędzia p. Slanek b. dobry. 


WISŁA (RZĄSKAJ—WAWEL 4:1 (1:1) 
RZĄSKA (ws) Gra równorzędna, po przer- 
wie znaczna przewaga gcepodarzy, Bramki 
dia zwycięzców uzyskaj: Władysław Sar- 
nek 2, St. Matysiak 1 Machlewski i. 


TRAMWAJ—DĄB 8:6 (2:0) 

KRAKÓW (rs) Wipeniałe zwycięstwo tram. 
wojerzy krakowskich, którzy uzyskali brem- 
ki przez: Kowalskiego 4 Jarockiego po 3, œ 
Taz przez: Pardę | Piszczka po 1. 


Grupa IV. 


GZKS WIELICZKA—CZYN 3:0 (1:6) 
KRAKÓW (ws) Młoda drnżyna „Czytelnl- 
ka' nie stanowiła jeszcze grodnego przeciw- 
nika, toteż gościa odnieśli zasłużone zwy- 
cięstwa. 


MIECHÓW —PpZEGORZALANKA 1:0 (0:6) 
MIECHÓW (u) U zwycięzców wyróżniM 


się: Furgał, Matkiowicz Oraz Podaiadie w 
bramca. 

Bremki zdobyli: Grzegórzko 1 Kobziński 
po 1. 


Sędziował p. Noga. 

Za rwracamie uwagi sędziemu usunięty 
został z bolaka zawodnik Wawro z Prrego- 
rzalanki. 


GAZOWNIA—NOWY 4:6 (1% 
KRAKÓW (ts) Dla zwycdiere'* bramki w- 
zyckali: Ryba 2, Nowińetj į Pigoń ? pa h 
Sęda!a p. Kiasik b. dabry. 


Grupa V. 


GWARDIA (BOCHNIAJ — GDÓW 1:0 (0:0) 
BOCHNIA (ls) Jodyrą bramkę dla gospo- 
darzy zdobył Gabrych, 


a 


PUSZCZA—WOLNI (KŁAJ) 2:2 (1:1) 

NIEPOŁOMICE (x) Mecz o ładnych ek- 
cjach pry ym Fuszcm przewyższała tech- 
niczntj | mMapo=; drużynę gości. 

Gospodarze pe>=n<zill 2:1 a wyrównanie 
padło w OA:a: "rmf ech 

Bramki zdohy!.: Jie Kłaja — Jagła 2, dla 
Puszczy — Waalewicz i Ciastośń. 

Sędzia p. Afaclara b. dobry, 


WIŚNICZ—OLYMPIA (BOCHNIA) 1:6 (1:0) 
WIŚNICZ NOWY (ka) Po wyrównanej 
grze gospadarma odnoszą zaałużona zwycię- 
stwo. 


% 
Ostatnio» 'ożeqvana spotkanie towarzyskie 
Gazownie —Kuvel, zakończore zwycięstwem 


Gezown' 3:J, prowadzone bylo przez sędzie- 
go zwiazkowegc p. Sabata Adolfa, przy czym 
gra obu drużyn stała na dobrym poziomie. 


W skoku wzwyż Dręglewioz uzy- 
skawszy 178 cm, próbował! przejść 
wysokość 182, co mu się jednak nie 
udało. 

Niespodzianką była również po- 
zażka Jastrzębskiego w biegu na 
5.000 m, który zajął dopiero trzecie 
miejsce. 

W konkurencjach pań, lekkoatlet. 
ki Wisły okazały się lepszymi, wy- 
grywając wszystkie biegi | rzuty. 
Jedynie w skoku wzwyż zwycięstwo 
przypadło zawodniczce Cracovii — 
Morozównie. 

Szczegółowe wyniki techniczne: 


KONKURENCJE MĘSKIE: 


100 m: 

1) Puzto (Cr) 11,4, 2) Mskulec (Cr) 11,6, 3) 
Tyman (W). 

400 m: 

1) Puzio 53,0, J Wide? (Cr) 53,5, 3) Kume- 
rek (W). 

800 m: 

1) Wide? (Cr) 2,06,2, 2) Wkdereki (IW) 2.00.3, 
3) Koieyka (Cr). 

1.500 m: 

1) Kwapte (W) 413, 
4,17,5, 3) Kolejka (Cr). 

5.000 m: 

i) Biernat (W) 17,03,0, 2) Więcek (W) 17,06, 
3) Jastrzębski (Cr). 

4X400 m: 

1) Cracovia 3,47,3, 2) Wisłą 4,01,8. 

Skok wzwyłt! 

1) Dręgiewicz (Cr) 178, 2) Samtowicz ICrj 
171, 3) Żabiński (W). 

Skok w dal: 

1) Robańsk| (Cr) 620, 2) Hojnik (W) 60, 
3) Karton (W). 

Oszctep: 

1) Czuwaj (W) 64,30 2) 
43,11, 3) Ropa (W). 

Kala! o 

1) Makuiec (Cr) 12,27, 7) LechciR (W) 11,16, 
3) Stawierek! (W). 


2) Wyderski (W) 


Sękowski (Cr) 


Dysk; 

1) Makulec (Cr) 38,10, 2) Czuwaj (W) 
35,05, 3) Stawiarski (W). 

W punktacji ogólnej swyciężyłi lekko- 


atleci Cracovii $4.3:53:8 pkt. 


KONKURENCJE KOBIICE: 
60 m: 


1) Legulko (W) 8,3, 2) Wolańska (W) 8,4, 
3) Świeża (Cr) 


100 m: 


1) Legutko (W) 
13,6, 3) Świeża (Cr). 


4X100 m: 


130 7) Wolłańska (W) 


1) Wisła (Sępek, Wolańska, Studnicke, Le | 


gutkoj 58,2, 2) Cracovia 
Skok wzwył: 
1) Mom (Cr) 

3) Wołańska (W) 
Skok w dal: h 


1) Legutko (W) 4.81, 7) Moros (Cr) 430 3 
Serafia (W). 


Kula: 

1) Łaptaś (W) 9.37, 2) Legulke (w 7.00. 
3) Syper (Cr). 

Dyski ~ 

1) Łaptaś (W) 327! 2) Sypeę ( 23.91. 
3) Sruchaleka (Or). Ry 
Punktacja ogólna  przyniesia 
zawodniczitom Wisły 47:27 pkt 


124, 2) Słu dnia (w) 124, 


zwycięniwo 


Śląsk — Warszawa 12:4 
w boksie 


WARSZAWA. Rozegrany w War- 
szawie międzymiastowy mecz pię- 
ściarski Śląsk—Warszawa, zakończył 
się wysokim zwycięstwem drużyny 
Sląska w stosunku 12:4. - 


Warszawa wystąpiła bez Czortka. 
Wasiaka, Kotkowskiego | Zagórskie- 
go. Ten ostatni miał nadwagę I od- 
dał punkty walkowerem. 

Ślązacy przyjechali bez Radema- 
chera, Nawary |! Drapały, 


Wyniki techniczne walk przedsta- 
wiają się nastepująco: 

w. musza: Górawski (BI) swyciężył 
niespodziewanie na punkty  Patort 
(W.). 


w. kogucia: Grzywocs (81) wygral 
niezbyt przekonywująco na punkty 
z Sobkowiakiem, 


w. piórkowa: Bazarnik (S1.) wygral 


na punkty z Sieradzanem (W.), 

w lekka: Blbrzycki (81) przegrał 
ua punkty ? Komndą (W.), 

w. półśrednia: Sznajder (Śl) wy- 
punktowa! Kwaśhiewskiego AY.. 

w. średnia: Kaszuba (Ś1.) zdobył 


punkty walkowerem z powodu nad- 
wagi Zagórskiego (W.), 


w. półciężka: Urbaniak (81) wy- | 


grał przez k. o. w 2 rundzie z suro- 
wym jeszcze Wożźniakiem (W.), 
w. ciężka: Archadzki (W.) wygrał 


na skutek dyskwalifikacji Pateroks | 


(ŚL.). 


W ringu sędziował słabo B. Ma8- 
łowski, na punkty Bielewicz. Feder- 
wicz I Derda. Widzów $ tvsięcy. 


Wisła — BBTS 10:6 


Sprawozdanie z powyższych zawo” 
dów zamieścimy w jutrzejszym nt” 
merze „Echa“. 


%* 


Recenzje z zawodów żużlowych 0 
mistrzostwo okr. krakowskiego zna!d! 
Czytelnicy „Echa” w numerze jutrze! 
szym. 5 


. 


f 


| 
E 


Węgry-Polska 6:2 (3:1) 


(Dalszy ciag ze str, 1) 


spotkania, bramy Stadiony zostaly 
zamaa.ę.e dla publiczności. Czekano 
tyiko na przybycie oficjelów į akto- 
rów spotkania — zawodników obu 
uruzżyn. 

Pu.stua.nie o godz. 4 weszły una 
boisko obie drużyny równocześnie : 
usiaw.ły się frontem do trybun. Pola- 
cy w czerwonych spodenkach i bła- 
łych koszu.kach, Węgrzy — w cze:- 
wonych cresach i białych  spoden- 
ka-n. W środku mieazy drużynamieta- 
naal egdzią czeski p. Vlcek, a po bo- 
kach nołscy sędziowie pp. Michalik 
I Rutkowski. 

Po oueqgraniu hymnów państwo- 
wych obu narodów, drużyna polska 
w:ęczyła węg erskim zawodnikom bu. 
kiccik; kwiatów. 

Po losowaniu, w którym Polacy 
wygra.i los, duę rozpoczynają We- 
grzy. 

Po pierwszych minutach, w których 
Pitka była na środku boiska i pierw- 
ezych podaniach Cieślika do Kubickie- 
qo. ptkę przejmują Węgrzy | Deak 
silnym strzałem z 16 m. składa „wi- 
zytówka' Janikowi, jednak po odbi- 
cdu od poprzeczki, piłka wraca do 
Janika. Kontratak Gracza kończy się 
jednak jego spalonym. Następny ład- 
ny atak Węgrów wyłapuje Janik, 
wybieqając. 

W 8 min. tyły nasze zawiniają rzut 
wolny — strzał Węgrów wyłapuje 
Janik. 

W 13 min. ostry strzał prawego 
pomocnika Borzsika wyłapuje Janik, 
piłka jednak wypadła mu z rąk. Nie- 
bezpieczeństwo  zażeqnuje  Parpan, 
który wybija na Kohuta, lecz jego 
pizebój kończy się na bramkarzu. 

Węgrzy sę w przewadze i widać. 
że bramka wisi „na włosku” i musi 
paść lada chwila. Pada jednak dopie- 
ro w 19 min.. kiedy to 


OSTRY I DALEKI STRZAŁ Z 25 M. 
PRAWEGO POMOCNIKA BORZSIKA 
LĄDUJE W PRAWYM ROGU 
BRAMKI OBOK ROBINZONUJĄG, 
CEGO JANIKA. 


Polacy próbują e:ę dostać na przed- 
po.e Węgrów, niestety Bobula po ła- 
dnym podaniu Gracza strzela wysoko 
ponad bramkę. 

w minutę później, po kilku odbija- 
niach piłki spod bramki polskiej, o- 
trzymuje ią Gracz. Jece sędzia odgwi. 
sdua spalony. — Ananin. 

N.stępuje niebezpieczny atak We- 
grów, w którym Deak strzela tyłem 
na bramką Polaków, jednak piłka mi- 
ja szczęśliwie bramkę. Ładny atak 
Bobuii i jego centrę kończy się 
„qiówką” Gracza w aut. 

Węgrzy pokazują wysoką techni- 
kę i- sztuczki, grają prsewaźżnie do- 
łem. nie etopuję piłki, lecz podają 
cbok wybiegającemu wepółgraczowi. 
Polacy próbują atakować często, lecz 
kończy 6ię to na Obronie. 

DRUGA BRAMKA 

W 25 min. piłkę bierze na głowę 
śrockowy napastnik Węgrów Deak I 
pakuje w gómy róg bramki. Parada 
Janika była raczej za wczesna niż 
spóźniona. Znów Polacy zrywają 6ię 
do ataku, piłkę otrzymuje Bobula, ale 
jego ładną centre zbiera wysoko wy- 
skakujący bramkarz, a wyskok Ko- 
huta był o ułamek sekundy spóźnio- 
ny. 
Kontratak Węgrów przynosi (frze- 
cią bramkę, kiedy to w 28 min. le- 
wy łącznik Szuszą strzela ostro. 

Węgrzy, którzy wyczuli słabą for- 
mę w tym meczu Janika, etrzelają te- 
raz 2 każdej pozycji, a wszystkie ich 
strzały przechodzą tuż obok bramki 
lub wyłapuje je Janik. Strzelają nie- 
samóowicie, czasami dosłownie bom- 
baraują. Lewą ; prawą nogą, nożyca- 
mi w powietrzu bądź też tyłem do 
bramki — to „codzienny chleb“ tych 
etrzelców. 

Płynne ataki Węgrów wywołują 
chaos, 8 pomoc weqierska nie po- 
zwala utrzymać piłki po'sk!iemu ata- 
kowi. 

W 37 m:nucie 


a 


Kapiak mistrzem Polski 
1948 r. w wyścigu górskim 


W miejscowości Wisła Odbyły się 
qórskie mistrzostwa Polski na rok 
1C4u. 4 
Dystans biegu wynosił 107'/: km. 

Startowało 23 zawodników 
kończyło bieg 18 zawodników. 

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
zdobył warszawianin Kapiak w cza 
sie 3 godz. 36 min. 53 sek. przed Sie- 
mińskim | krakewianinem Wandorem. 


iadnak udaje się 


ne 


Liga szczypłórniaka 


KATOWICE. W niedzielę rozpoczę-. 


ły się finałowe rozgrywki o mietrzo- 
atwo Liat szczypiórn!aka. 

W pierwszym meczu 'ozegranvm 
w Chorzowie AKS wygrał z „Leopo- 
Ha” (Opole* 6.4 (3:1), w druqim zaś 
w G'oszowicach Chrobry pokomał po- 
Smsńską Wartę 11:4 (3:1). 
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Polakom przeprowadzić dość składny 

4 atak prawą 6troną, a 

i DOKŁADNĄ CENTRĘ 

83 BOBULI ZAMIENIA 

"> A8) KOHUT W NERW- 
R% SZĄ BRAMKĘ 

b DLA BARW POL. 


| SKICH, 
, wtłaczając piłkę «o 
sw siatki obok zdumio- 


neqo bramkarza Wę- 
grów. 

Zdobysa bramka za. 
animowała Polaków ; 
ładny atak polski lewą stroną przy: 
nosi krótki, silny strzał Cieślika — 
niestety w bok siatki. 

Już do końca pierwszej połowy 
Węgrzy przeważają a zmęczona obro- 
na 4 pomoc obijają piłkę tylko na 
parę metrów. 


PO PRZERWIE 

od samego początku atak węqierski 
przesiaduje na polu podbramkowym 
Polski. Dopiero w 6 min. Kohut prze- 
rywa eie, lecz przebój jego kończy 
cię faulem obrońcy, rzut wolny jed- 
nak Cieślik bije w aut. Następuje ła- 
dny atak Poleki, zakończony strzałem 
Kohuta, który pięknie broni bram- 
karz. W 9 min. po ładnej kombinacji 
prawą stroną Gracz strzela obok 
słupka. Drużyna Polski jakby się tro- 
chę ożywiła. W 13 min. qrożną 8y- 
tuacją węgierską wyjaśnia Parpan, 
wybijając piłką głową poza pole kar. 
ne. Rzut wolny dla Polski bije Ku- 
bicki, piłka ląduje w boku siatki. — 
Węgrzy pomału rozgrywają się. W 
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22 min. Kubicki otrzymuje piłkę poza 
polem karnym, jest z bramkarzem 
sam na 6am, lecz wstrzymuje się z 
oddaniem strzału i zabiera mu piłkę 
obrońca. 

W minutę później 


CIEŚLIK DALEKIM STRZAŁEM 
UZYSKUJE DRUGĄ BRAMKĘ 
DLA POLSKI. 


Strzał był tak 6ilny, że bramkarz 
węgierski wypuścił piłkę ponad gło- 
wą do siatki. i 

Gdyby Polska wykorzyetała sytua- 
cję, atak zaczął więcej etrzeiać, kto 
wie, jakby sytuacja wyglądała. 

Węgrzy wykorzystali chwilowe 
wyczerpanie Polaków i środkowy na- 
pastnik, który przeszedł na leweqo 
łącznika, będąc na spalonym przerzu- 
ca wybiegającego Janika i uzyskuje 
czwartą bramką. Następujący potem 
rzut wolny za faul Szczurka iazie w 
aut. Znów atak wągierski lewą etro- 
ną, płaska centra i nadblegający Toth 
w biegu strzela platą bramkę. Już wi- 
dać, że Polacy nie zdobędą bramki. 
Atak nie utrzymuje piłki, pomoc gra 
chaotycznie, a Janduda w obronie le- 
dwo trzyma się na noqach. 

Sytuację ratuje Barwiński, który 
najgroźniejszego skrzydłowego Egres- 
si'ego zupełnie zastopował. 

Węgrzy atakuja stale, przerzucają 
piłkę na lewą stronę i w 36 min. HI- 
degkuty strzela szóstą bramkę, ustala- 
lając wynik spotkania. 

Jeszcze kilka zrywów 1 po piek- 
nych zaqraniach Węgrów, którzy po- 
plisu!ą się sztuczkami, wreszcie do- 
skonały sędzia Vlcsk kończy to spo- 
tkanie. i 
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Radomiak wywozi punkt z Szombierek 
PTC dalej przegrywa 


Tym razem byliśmy świadkami 
małej niespodzianki w rozgrywkach 
finałowych o wejście do ekstraklasy, 
jaką było urwanie przez Radomia- 
ka cennego punktu swemu najgroż- 
niejszemu rywalowi Szombierkom na 
jego własnym boisku. 

Sukces Radomiaka jest tym cen- 
niejszy, iż umocnił on drużynę ra- 
domską na drugim miejscu w tabeli. 

Drugim spotkaniem ub. niedzieli 
w rozgrywkach finałowych był 
mecz outsiderów tabeli: Skry i 
PTC. Aczkolwiek mecz został: roze- 
grany na boisku pabianickim, to 
jednak zakończył się zasłużonym 
zwycięstwem gości, którzy im bliżej 
końca rozgrywek. tym lepszą wy- 
kazują formę. Jednak nieco spóźnio- 
ną. Teoretycznie Skra miałaby 
szansc na zakwalifikowanie się do 
ekstraklasy, lecz musiałaby wygrać 
wszystkie pozostałe do rozegrania 
spotkania, przy równoczesnych po- 
rażkach zespołów, znajdujących s.ę 
u czoła tabeli. 


TABELA GRUPY FINAŁOWEJ 


1. Lechia 4 8 15:4 
2. Radomiak 4 5 14:8 
3. Szombierki 3 3 12:6 
4. Skra 3 2 5:8 
5, PTC 3 0 1:27 


Szomhierki-Radomiak 
2:2 (1:0) 


CHRUSZCZÓW. Bawiący w Chru- 
szczowie Radomiak, sprawił swoim 
sympatykom w Radomiu niemałą 
niespodziankę, WYWOZĄC Z gorącego 
terenu Szombierek jeden punkt. 
Aczkolwiek drużyna Szombierek 
prowadziła do przerwy 1:0. to jed- 
nak nie potrafiła utrzymać tego wy- 
niku do końca spotkania. Obie dru- 
żyny zdawały sobie doskonale spra- 
wę z ciężaru gatunkowego meczu, to 
też obie zagrały z silną wolą zwy- 
ciestwa. 

W pierwszych minutaca zawodów 
gra jest prowadzona bardzo nerwo- 
wo, 8 Akcje obu zespołów przepro- 
wadzane były bardzo chaotycznie. 
Wreszcie pierwsi opanowują swe 
nerwy gospodarze, którzy teraz Z Ko- 
lei przeprowadzają Szereg niebez- 
piecznych ataków na bramkę Rado- 
miaka 

Jedna z tych akcji kończy się zdo= 
byciem bramki przez Czepionkę | 
gospodarze prowadzą 1:0. 

Po przerwie już w pierwszych 
minutach wyrównującą bramkę zdo- 
był dla Radomiaka Raczyński. Od 
tej chwili goścłe- posiadają lekką 
przewage w polu. niestety — brak 
zdecydowanego strzelca nie pozwa- 
la na uzyskanie prowadzenia. 

W 26-tej min. gospodarze uzyskują 
nieoczekiwanie z solowego przeboju 
Rozimskiego drugą bramkę. 

Radomiak umiejętnie zastosował 
taktyke defenzyvwną | sam z kolei 
przeszedł da ataku z których leden 
zakończył sie wyrównującą bramką. 
zdobyty przez Pyziuka. 

W ostainich minutach gry obie 
drużyny dążą do uzyśsania zwye 
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cleskiej bramki. Jednak dobra posta- 
wa formacji defenzywnych obu dru- 
żyn nie zezwala na zmianę wyniku. 


Skra-P. T.C. 4:2 (1:0) 


PABIANICE. Rozegrany w Pabia- 
nicach mecz piłki nożnej z cyklu 
o wejście do ekstraklasy pomiędzy 
tamtejszym PTC a Skrą czestochow- 
ską, zakończył się przekonywujaącym 
zwycięstwem gości w stosunku 4:2. 


Zwycięstwo to było w zupełności 
zasłużone, gdyż  przewyższali oni 
gospodarzy techniką, szybkością 


| kondycją. 

W powyższym meczu Skra wyka- 
zała się zupełnie poprawną formą, 
a akcje jej napadu dzielnie wspoma- 
ganego przez pomoc, były zawsze 
niebezpieczne. 
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Z meczu Praga-Kraków 


Drużyna Krakowa. 
która w ubiegłą 
środę doznała po- 
rażki w meczu z 


Pragą. Stoją od 
lewej: Stadler. 
Rupa, Legutko, 
Glimas, Cisowsk, 


Rożankowski l. 
Bobula i Jurowicz. 
W dolnym rzędzie: 
Jabłoński II, Jab- 
łoński I i Gędłck. 
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Pływacy krakowscy 
zwyciężają Wrociaw 115,5:6%,5 


Powyższe zawo- 
dy, które odbyły 
się na Stadionie 
Miejskim w Kra- 
kowie o puchar 
przechodni prezy- 
denta miasta Wro- 
cławia, pomimo 
niesprzyjających 
warunków atmos- 
ferycznych, okazały eie imprezą uda- 
łą. Przejmujące zimno | niska tem- 
peratura wody nie pozwoliły zawod- 
nikom na osiągniecie dobrych wyni- 
ków, 


Woymiki ezczegółowe 1-go dnia za- 
wodów przedzuwiają eie następują- 
co: 

100 m styl, arzb. pań — pierwsza 
Drozdoweka (Kraków) — 1:50,6 mia. 

Na 100 m. st. klas. pań triumfowała 
młoda mistrzynś 'okręqu krakowskie- 
go (a siódma na liście 10-iu najłeD- 
szych plywaczek Polski) Dobranowska 
z czasem 1:33,0 min. (na mistrzo- 
stwach Polski zawodniczka ta uzy- 
skała czas o 2 sek lepszy). 


W sztafece 3X100 m et. zmien. 
pań wygrał Kraków w składzie: Droz- 
dowska  DobranOwska, Florczyk, cza- 
sem 5:06.2 min. przed, Wrocławiem 
(Sawicka, Czesławska, Jaworkówna) 
5:59,2 min. 

W konkurencjach parów m st. dow. 
pierwszy Jakubowski (Kr) czas 6:01.7 
min. 

200 m s. klas. — zwyciężył Komo- 
rowski (Wrocław) czasem 3:152 min. 

100 m st. grzbiet. — Kękuś II (Kr) 
1:25,8 min. 

Sztafetę 3X100 m st. zmien. wygrał 
Kraków czasem 4:11,4 min. przed 


Wrocławiem — 4:32.2 min. Skład 62ta- 
fet: Kraków — Kękuś II, Paczowskł, 


Jakubowski; Wrocław — Franczuk, 
Komorowski Oleniacz. 


W piłce waterpolowej team Wro- 
cławią uległ Cracovii w stosunku 6.2 
(3:1). Bramki zdobyli: Komecki 3, Ko- 
sibowicz 1 i Pietruszak 2, dla Craco- 
cii, a Jeż I Ziółkowski dla Wrceclawia. 


Po pierwszym dniu zawodów etat 
meczu brzmiał 55,5 pkt: 29,5 pkt. dla 
Krakowa. 

W drugim dniu zawodów miema'ę sensacją 
było zwycięstwo młodzie!kiej zawodniczki Kra- 
kowa Szymańskiej nad swoją lokalną rywal- 
ką — Florczykówną na 100 m stylem dowo!- 
nym. Pierwsza uzyskała czas 1:29,4 min., zat 
druga — 1:31.8 min. 

200 m st. klas. pań wygraa niezawodna 
Dobranowska czasem 3.32,6 mia prred Droz- 
dowską również Kraków 3:31,4 min. 

W konkurenci! panów s! dow. pierwsze 
micjece zajął Kornecki (Ke) w niezłym czasie 
2:38.9 min. 

W biegu na 100 m st. dow. Manowak! upla- 
sował się dopiero na trzeciej pozycji słabvm 
czasem 1:I8,Ł min., dając eie wyprzedzić Ja- 
kubowskiemu (Kr) 1:07,3 min. | Kckusiowi I 
— 1:112,6 mln. 

W sztafecie 5X50 m st. dow. panów wygrał 


'powaie Kraków w czasie 2:34,1 przed Wroc:a- 


wiem — 2:43.35 min. 

Do sztafety 4X20 m panów i 4X100 m 
pań, Wrocław na skutek przemęczenia, 6wo- 
ich zawodników nie wystawił. 

Mecz piłki waterpolowej pomiędzy Krako- 
wem a Wrocławiem zakończył się zwycię- 
stwem Krakowa w etosaaku 2:1 (0:0. 

Bramki zdobyli: Pietreczak 1 Japołt dla Xra- 
kowa, a Manowsk! dla (Vrocławia, 

Sedzia p. Ciemny oblektywny, ale niepo- 
trzebnie dopuścił do ostrej gry. 

Na specjalne urnanie zasługoje bardzo spra- 
wna | działająca bez rarzuta organizacja z8- 


wodów tejże imprezy. 
R. $. 


Kurtyna w góre - mikrofon włączony... 
Artyści-Radio-Literaci 


Mecz o wyjście z ekstlraluesv po- 
między Roadio-lileralami a dramatycz- 
nymi certystami już po raz drugi nie 
przyniósł rezultatów, kończąc się wy- 
nikiem nierozstrzygniętym, co licznie 
zgromadzona publfczność przyjęła z 
wielką radością, albowiem będzie mia- 
la sposobność jeszcze rez oglądać 
xwoich „[aupilów'* w trecim decydu- 
jącym spotkaniu, 

Obie drużyny wystapiły w swoich 
najsilniejszych składach i tak: RA- 
DIO-LITERACI: Stwora (Zych), Kurek, 
Rogowski, Kwiatkowski, Zarubin, Pra- 
gik, Sokół, Spodenkicw.icz, KRcuurd 
Buiański, Nardelli, Gaj. 
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„ARTYŚCI: Zabierzewski, Ziejewsk!, 
Szczerbowski.  Woźnik, Dwornicki, 
Kruczyński. Bartosik, Karpiński, Fa- 
bian, Dąbrowski, Mrożewski, Solar- 
ski, Cebulski, Jacewicz, Kondrat. 

Grę rozpoczęli literaci 

Ronard podał do Solarskiego Solar- 
ski do Nardelliego, Nardelli do Wot- 
nika, Woźnik do Frasika, Frasik do 
Cebulskiego, Cebulski do Bujańskie- 
qo — «rzał ale piłka niestety mija 
bramkę o niilimetry 1 tralia w chatqQ- 
giewkę na rogu boiska. 

Artyści przeszli do kontrataku, po- 
woh, ale systematycznie met po me- 
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trze zdobywali teren, a piękna ta ak- 
cja zakończyła się jeszcze piękniej- 
szym strzałem Mrożewskiego i piłka 
po raz pierwszy grzęźnie... na trybu- 
nach... 

Z tych pierwszych zagrań widać 
było zaraz, że mecz ten będzie bardzo 
interesujący tym bardziej, że obie 
drużyny stosowały skrajnie odmien- 
ne systemy gry. Literaci grali zespo- 
łowo, kierując wszystkie bez wyjąt- 
ku piłki doęswojego kochanego dy- 
rektora Bujańskiego, z pobożnym ży- 
czeniem „niech 8!ę nagra kochany 
dyrektoruńcio.. niech się nagra... mo- 
że będzie potem łaskawszy nu udzie- 
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Mecz Artyści — 
tadloe-Literaci ob- 
'Itowa?l w szereg 
humorystycznych 
nomentów. 
zdjęciu grupa „za- 
wodników'" w po- 
szukiwamliu pilki. 


lanie pramii i podwyższenie poborów 
— niech więc pamięta o nas tak jak 
my o nim pamięfhmy...'* 

Ronard zaś odbijał piłki jak móał 
i czym mógł; piętą, go!eniem, biod- 
rem, piersiamł, najczęściej jednak 
brzuchem i rękami, zadowolony, że 
oddala niebezpieczeństwo od bramki 
przectwnika.. 

Artyści natomiast gralt popularnym 
systemem „Mcźżdy sobie rzepkę skro- 
bie" - zupełnie jak na. scenie.. 


Na | 
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rieszablonowe umiejętności, niewąe- 
pliwy talent, no i skuteczność.. 

Szczególnie Jacewicz świetnie ten 
system gry opanował ( ilekroć zakoń- 
czył swoją solową akcję jakimś tan- 
tastycznym  „kiksem*. lub kozłem 
przez głowę, kłaniał się z ga!anteriq 
i rzucał powłóczysie spojrzeniu do 
tych najpiękniejszych” na trybu- 
nach. 

Jean teź nie małą było zasługą, że 
Sokół wzbił się ponad poziom i slrze- 
lił tak, że Zobierzewski nie był w sta- 
nie „obronić Ksantypy"'... 

Jeszcze jedną charakterystyczną ce- 
chą dla systemu artystów bylo to, że 
grali oni w trzynastkę, jako że prze- 
cież na takiej dużej scenie jaką bez 
wątpienia jest bolsko, trudno grać je- 
denastu wielkim aktorom bez przy- 
najmniej dwóch dodatkowych sufle- 
rów. 

l w tej sprawie nawet sędzia Mi- 
cholski 2 „Dziennika Polskiego" nie 
miał nic do powiedzenia. no bo cóż 
może jeden pan z gwizdkiem. przeciw 
rzeszy zawodowych gadaczy?!... 

Spośród 28 ludzi na boisku (11 Li- 
teratów +- 13 Artystów 4+ 3 sędziów 
+ 1 zapowiadacz = 28). Ponad po- 
ziom wybijał się jednak Zarubin (Ll- 
teraci), I on też? w największym stop- 
niu przyczynił się do odbudowy Sto- 
licy (jak wiadomo, dochód z tego mce- 
czu przeznaczono na odbudowę War- 
szawy). Przewrócił się bowiem 36 ra- 
zy (jak na jego wiek niewiele, ma bo- - 
wiem dopiero 50-tkę), usiłował kop- 
nąć piłkę 23 razy. kopnał rzeczywiście 
3 razy i (o zawsze na aut boczny, za- 
winił rzut karny, z którego amant — 
Cebulski zdobył wyrównanie : zaraz 
główkował nosem — z powodu czego 
zemdlał na 3 min. a co za tym Hdzie 
wyrobił 300 proc. nórmv... 

Jako ralłość mecz hvł bardzo uda- 
łym widowiskiem i fednocześnie siu- 


Jeden przes drugiegł wyłaził ze | chowiskiem, bo przez cały czas gadał 
skóry, żeby licznie na trybunach ze- ; znakomity zapowiadacz Oszast. 


branej płci pięknej pokazać swoje | 
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Nie pomogło „murowanie* bramki 
„Dziennika*, Cztery strzały napastni- 
ków „Echa' trafiły do bramki Woje- 
wody, 


Artykulik niniejszy winniśmy za- 
cząć od słów: ratujmy plikarską 
młodzież! Od kilkunastu dni, je- 
steśmy bowiem świadkami prze- 
męczania młodych i rokujących 
duże nadzieje — zawodmików. któ- 
rzy po proslu posłuszni dyscyplinie 
bądź to klubowej, bądź też zwią- 
zkowej — muszą rozqrywać naka- 
zane im zawody. 

Jeśli jednak chodzi o kluby, to 
zdaje nam się, że jest tu wszystko 
w porządku, qdyż klub wychowu- 
jący młodedqo zawodnika, może dy- 
eponować nim raz czy nawet dwa 
razy w tygodniu. Ale jeśli chodzi 
o tzw. Zawody «= 
związkowe, > 
dvspo1?wania 
młodvm zs3wod- 
nikiem dwa 3 
rawet trzv razy 
w tyvqodniu — poza zawodami ja- 
kia rozarywa już w 6woim klubie 
— jest, zdaje nam œe, absolutnie 
przeciążające. 

Jakżeż można wymaqać podob- 
nych rzeczy od chłopców 16- 
czy 18-leinich, by grając np. prze- 
ciwko Tarnovii, grali już w sobotę 
przeciwko teamowi PZPN, a w 
niedzielę przeciwko Chełmkowi? 


Czy to nie jest o dwa mecze za 
dużo dla tego czy innego młodziut- 
kieqo zawodnika? Czy „wychowaw- 
cy“ 6portowi jakich przecież ma- 
My bez liku w związkach piłkar- 
skich, nie widzą. że szafują zdro- 
wiem tych młodych zawodników? 


Czyż lekarze sportowi — którzy 
zabierają głos w wielu innych 
sprawach — nie powinni właśnie 
w tej sprawie ałosu zabrać? Zdaje 
nam się, że tu właśnie mają pole 
do popisu. 
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Konsy tiam 

Dr Ryszard Korwin jako student, in- 
teresował się bardzo żywo sportem, 
a szczególnie piłką nożną, będąc na- 
wet czynnym zawodnikiem znanej dru- 
żyny ligowej. 

Po ukończeniu jednak medycyny, 
chcąc poświęcić się karierze nauko- 
wj, musiał zrezygnować z czynnego 
życia sportowego, a co gorsza, ukry- 
wać nawet swoje zainteresowanie 
sportem z tej przyczyny, że profesor 
u którego był asystentem, uważał 
sport za coś najbardziej głupiego pod 
słońcem, a ludzi interesujących się pił- 
ką nożną, za... niebezpiecznych warła. 
tów. Profesor ów nie zapalił nawet pa- 
pierosa o nazwie „Sport; aczkolwiek 
kiedyś nieśwładom nazwy, rozkoszo- 
wał się aromatem tytonłu papierosa 
tej właśnie marki, | 

W domu Korwinów także nie pano- 
wała przychylna dla portu atmosfera: 
Ojczulek — emerytowany oficer, zby- 
tnio był leniwy, by go cokolwiek w 
życiu jnteresowało, natomiast rozhiste- 
ryzowana „mamuśka' nie uznawała 
nic innego, poza karierą swego syna 
i życiem kawiarnkano-kulturalnym. 

Nic też dziwnego, że Ryszard ukrad- 
klem chodził na mecze i skrzętnie t- 
ujrzała na trybunach męża, rozentuz- 
resowania. 

Upływały lata I Korwin tak silę przy- 
zwyczaił do tego rodzalu sytuacji, że 
m'mo, iż sam fuż został profesorem i 
stworzył własny dom, nikt z otoczenta 
nie posądzał go o sportowe zaintere- 
sowania. 

Chodził na każdv prawie mecz, ale 
pod płaszczykiem „konsyvlium”, „wizyt 
lekarskich", „wizytacji klinik" ttp. 

* 

Żona prof. Korwina, Maria, była 
córką sędziego, a jednocześnie znane. 
go działacza sportowego. o czym Kor- 
win wszakże nie wiedział. Od dzieciń- 
stwa już ojciec zahierał ją na wszvst- 
kie imprezy sportowe, a szczególnie 
na zawody piłki nożnej, Toteż p. Ma. 


I druqa jeszcze dość paląca spra. 
wa. Chodzi mianowicie o ostatni 
mecz Krakowa z Pragą! , 


Nie wiemy czy urządzający tem 
mecz Krakowski Związek Piřkar 
ski wiedział już naprzód. że naj- 
lepsj zawodnicy Krakowa nie bę- 
da moqlt arać. czy też nie. W ka- 
żdym bądź razie, prasą sportowa 
została mylnie poinformowana, je- 
Śli chodzi o skład Krakowa. adyż 
ci o których najwięcej chodziło: 
Gracz i Kohut — nie qrali. 


Zdaje nam cie, że w takiej spra- 
wie jaką jest międzymiastowy 
mecz, za który 
pobiera cię bac- + 
dzo duże ceny 


oiletów — o- 
bowiązuje obu- 
stronna uci- 


wość. Widzowie kupują droqie bł- 
lety. Dlatego trzeba im za o coć 
dać. 

I słuszne było oburzenie pubiicz- 
ności pod adresem urządzających 
mecz Kraków — Praqa. Słusznie 
też schodzących z boiska oficjeli 
(przed meczem) ośmieszono okrzy- 
kami: „lipa! lipal" 

Dostało się przy tym i qrającym 
zawodnikom — zupełnie niesłusz- 
nie — cóż bowiem zawodnicy ci 
byli winni, że ich lepsi koledzy 
grać nie mogli. 

Ale — w transakcjach handlo- 
wych (a taką jest sprzedaż biletu 
na mecz) obowiązuje uczciwość, 

Zaufania publiczności nie wolno 
tracić zupełnie niepotrzebnie na 
przyszłość. Bo późniei na najlep- 


6zy nawet mecz — nie przyjdzie 
nawet pies z kulawą noqą. 
Z. Chr. 


ria była zaprzysiężoną zwolenniczką 


futbolu, z czym jednak nie zdradzała 


się przed mężem, no bo jakże takiemu 
mądremu, poważnemu człowiekowi 
mówić o piłce nożnej? 

W dniach jednak, gdy odbywały się 
mecze, wykorzystywała nieobecność 
męża w domu | chodziła na zawody 
(oficjalnie nazywało się to spacerem), 
dziwiąc się w duchu «i jednocześnie 
błogosławiąc te wszystkie „konsylla”, 
„wlzyty” 1 „wizylacje”* przypadające 
tak szczęśliwie akurat w czasie, gdy 
odbywały się najciekawsze imprezy, 
Czasami miała wyrzuty sumienia, że o- 
szukuje tego zacnego człowieka (zna- 
czy swojego męża), ale uspakajała sa- 
ma siebłe, że przecież nie robi nic złe- 
GO... 

I tak płynęło tym dwojgu ludziom 
życie szczęśliwie I w zadowoleniu. 
tym bardziej, że wyniki „konsyNum' 
i „wtzytacje" profesora oraz „spacery” 
p. profesorowej, dziwnym zbiegiem o- 
koliczności, dawały identyczne efekty, 
nastrojowe, to znaczy albo oboje byli 
zadowoleni, ałbo oboje przygnębient... 

Pewnego razu jednak p. Marta ku 
bezgranicznemu swojemu zdumieniu, 
ujrzała na tyrbunach męża, rozentuz- 
jazmowanego meczem. Zmieszała Się 
na chwilę, by naraz wybuchnąć śmie- 
chem; jasne bowiem nagle stały się 
dla niej te „dziwne" zbiegł okolfcz- 
ności, 

Nie pokazując się mężowi, poszła do 
domu, a ady i profesor wrócił, zrobiła 
słodką minkę i zapytała: 

— No, jakże się udała ta wizytacja? 

— Doskonale! — odpowiedział, bę- 
dący w śwtetnym humorze profesor. 

— Mój spacer również był bardzo 
przyjemny... 

Następnej niedzieli profesor jak 
zwykle oświadczył, że — bardzo mu 
przykro, ale ma dzisiaj szalenie ważne 
konsy kum. ; 

— A może wziąłbyś mnie z sobą? — 
zapytała p. Maria. — Tak bardzo nu- 
dzę sie sama... 

— Ależ kochanie, to rzecz zupełnie 
wykluczona! Nikt obcy nie może u- 
czestniczyć w konsyltium lekarshèm... 

— No to cię przynajmniej odprowa- 
dzę. dobrze? 

— Ależ z rozkoszna. tylko to bardzo 
daleko. aż na Pradntku... 

— Taak?.. a ja myś!łołam. że dzi- 
siai dla odmlany na „Wiśle”?... 

P. S. 

I co myślicie? Z tym dniem <koń- 
czvły cię nedmielme wizvtacje i kom- 
eyle p. mroferora oraz „dziwme" 
zkiegi okoliamości dla p. Mamii. Cho- 
dzą na meme rarem... 

J. B. 


Czy wiecie. Że... 


Jeden z najlepezych piłkarzy ełyn- 
nego Wunderteamu, pomocnik Nausch 
uciekł z Austrii w roku 1938 przed hi- 
tterowcami, W Szwajcarii grał on W 
SC Zurich, obecnie jednak wrócił do 
Wiednia obejmując posadę trenera re- 
prezentacji Austrii, 

*k 


Światowy rekord w sztafecie ezwedz- 
kiej (400+300+200*100 m) ustanowił 
mieszany zcepół: Wint i Mc. Kenley 
(Jamajka), Calusena (Islandia) i La 
Beach (Panama). Czas: 1,52,8. 

x 


Najlepszy piłkarz Szwecji Nordhal 
został? zawodowcem i grać bedzie w 
klubie paryek'm „Stade Francais”. 
Drugi mapaestnik reprezentacji Carle- 
eon ma zasilić turyńsk: „Juventus“. 

x 


W międzynarodowych meczach tení- 


sowych, Holandia - pokonała Anglię 
10:7, a Włoszki zwyciężyły Szwajcarki 
8:2. 

xK 


Rekord radziecki w rzucie młotem 
ustanowił Szechtl, -i 55,81 m! 


Samochody wyścigowe Alfa Romeo 
są nadal najlepsze. Francuz Wimille 
zwyciężył na takiej maszynie podczas 
„Wielkiej Nagrody Włoch'* w Dury- 
nie. 


* 
Gaston Raiff dwukrotny pognomca 
Zatopka, otrzymał order Leopolda II. 


Największą impre. 
zą automobilową w 
Krakowie był roze- 
grany w ub. nie- 
dzielę wyścig „O 
złoty Laur Wawe- 
łu". Zamieszczone 
zdjęcie przedstawia 
piękną maszynę 
Czecha Krzechkl'e 
go „Fiat” przed 


Drobny, najlepszy tenisista europe|ski uchOdzi nie tylko za mistrza rak:eiy, 

ale potrafi być również... żonglerem. Trzymanie w jednej ręce siedmiu pi- 

łek tenisowych, lub ustawienie piramidy z czterech piłek jest może większą 
sztuką niż pokonanie Parker-Pajkowskiego czy Schroecera, 


Przed międzynarodowym spotkaniem Praga—Kraków, rozegranym w ub. 

środę, obchodził jubileusz prowadzenia 500-go meczu znany sędzia piłkar- 

ski mjr. Sznajder. Na zdjęciach przedstawiciele KOZPN-'u składają gratula 
cje popularnemu arbitrowi. 
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„Kibic Ruchu” z Chorzowa, Recenzja z 


Najdłuższy wyścig kolarski na świe- 
cie Paryż—Brest—"Paryż (1182 km) wv- 
grał Beia Hendricks w czasie 41 qodz. 


36,42. Z punktu widzenia lekanskiego 


takie wyczyny powinny być zaka- 
zane. 


* uł 
Na meczach Igrzysk Bałkańskich w 
aiatkówce w Sofii było obecnych od 
3.000 do 4500 widzów. 
X 


W Ameryce co niedzielę milion lu- 
dzi obserwuje spotkania base-ballowe 
na własne Oczy, ąa drugie tyle za po- 


średniotwem telewizji. A 
W. H. 


Odpowiedzi Redakcji 


P. B. z Krakowa. KOZPN nie ty:ko nie 
gjwróci Pam „foamy tytulem przegra- 
nego przez Pana zakladu. ani też nie jæt 
w stanie dad Panu i tysiącom zawiedzio- 


nych kibiców ‚rekompensaty moralnej". 
Wątpimy, by nasza interwencja adnloała 
jakiś skutek, 


ligowych rozegranych w dniu 8 
bm. podaliśmy zarówna w .Echu Krako- 
wa”, jak również w „Echu Dnia. Na łą- 
dania możemy Panu posłać brakujący eg- 
zamplarz „Echa“ z wynikami  czwartko- 
wych msczów ligowych. x l 

P. Jan W. z Krakowa. Nie mamy wply- 
wu na handel biletami watępu przed 32a- 
wodami. jak również poruszenia. sprawy 
bezpłatnego wpuszczania młodzieży da lat 
1+etu na zawody. Tę aprawę regulują za- 
interesowane k'uby w wlasnym zakresie. 
Są towarzystwa aportowe, dla których nie 
robi różnicy wypuszczenie na mecz ga je- 
dnym biletem  poeladacza biletu wraz 8 
dzieckiem, a są też 4 kluby, która usto- 
sunkowują SiĘ do tego negatywnie: 

Nie wiemy jakimi względami kierują alę 
one, ale  przypuazczamy, że wchodzi tu 
w 'grę kasowość danego spotkania, 

„„Amator sportus Środki  praponowane 
przez. Pana, mające na celu uaunięcia bnr 
talnośi zZz boisk piłkarmkich aą4 zbyt dra- 
siyczne. Niemniej jednak w. jednym z naj- 
b'iższych numerów  poruszymy ten prm- 
biem 1 pozwoflmy sobie zacytować wy- 
jak z Pañskiega listu. E 


maczów 


KROL 
STRZELCOW 


Rysunki: J. Sliaowaki 
leh<i: A. Grzybowski 
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Dzlerwa zaprosił Andrzeja 
do pobliskiej kawiarni, adzie 
przy małej czarnel potoczy: 
ła się przyjacielska poqawęd- 
ka. Okazało sie z rozmowy. 
że karlerą piłkarska Dzierwy 
została w dramatyczny 8p0- 
sób przerwana, 


Poza piłką nożną pasjonował 
Dzierwe sport motocyklowy. 
W jednym 7 raldów, fadące- 
mu na pełnym qazie Dzier- 
wie. zatarasował drogę wóz. 
załadowany drzewem, wvleż- 
dżający na Szose z bocznej 


drogi. 


Skutki zderzenia były fatal- 
ne. Dzierwą doznał skompli- 
kowaneqo złamania obu nóq 
i ogólnych ciężkich kontuzji. 
Przejeżdżający 
ciężarowy odwiózł ciężko 
ranneqo Dzierwę do szpitala. 


samochód 


piłkarskich. 


Mimo starannej opieki lekar- 
skiej, kuracja szpitalna trwa- 
ła kilka miesięcy i fakkol- 
wiek w końcu Dzlerwa po- 
wrócił do zdrowia, lekarz ka- 
tegorycznie zakazał mu bra- 
nla udziału w rozqrywkach 


zź 
ea 
FZ 


Nie moqąc całkowicie roz- 
stać sie z piłką — Dzierwa 
postanowił poświęcić sie pra 
cv trenerskiej w macierzy- 
stym klubie, Zarząd klubu 
ofertę Dzierwy przvfał ; nie- 
kłamaną radością. 
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